
Rok O . Gdańsk, K atow ice, Kraków', Lwów, Łodź. Poznań. W arszaw a i Wilno
I

Nr. 13

Poznań, dnia 1. Ispca 1937 r . Opłata poczt nva uiszczona
gotówką
Adres

Redakcji i Administracji
Poznań, Matejki 54 

T elefon  Nr. 48-64.
Konto poczt. - rozrach. tylko 

dla prenumeraty N° 50.

Prenumerata:
r o c z n i e ...........................zł 6,00
kwartalnie . . . .  „ 1.50
pojedynczy Numer . „ 0,25

Ogłoszenia: 
drobne: 1 słowo 10 gr,

napis 1 słowo 20 gr 
reklamy: p_* strony 40 złotych, 

100 mm kw. 0,30 zł.
wychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca

O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  E m e r y t ó w  w  P o z n a n i u
zaprasza wszystkich em erytów, wdowy i sieroty na:

o g ó l n e  z e b r a ń  e  c z ł o n k ó w

któi c odbędzie1 się w Poznaniu dnia 3 k pica 1937 r . o godz. 19-tcj w sali Ogrodu Zoologicznego,
z następując;* m porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie.
2 ) Referat na tem at nieumieszczcnia noweli em erytalnej na porządku obrad nadzwyczajne* 

sesji Izb Ustawodawczych.
3 )  Pyskusja i powzięcie uchwał.
4 )  W olne głosy.
5 ) Zam knięcie zebrania.
Na zebranie zaproszeni zostali pp. Senatorowie, Posłowie i Przedstawi ele, c Prasy.
Prosim y Filie nasze o przysłanie delegatów.

ZA U \R Z Ą »:
K am yszck Gizella
Sekretarz. Prezes

O POSZANOWANIE PRAWA
P om im o przyrzeczeń  zlożoafych przez P ana P re ­

m iera Skłańkow skiego, uchw alona przez Sejm  w dnia 
4 m arca br., oraz p rzy jęta  przez K om is ję  B udżeto­
w ą  Senatu w  dniu 19 m arca  br. nowela do ustaw y 
em erytalnej, u ch y la ją ca  dekret Prezydenta R zeczy­
p osp o lite j z dnia 212 listopada 1935 r. nie została u- 
m ieszczona na porządku dziennym  n adzw j czajnej 
se s ji Izb  U staw odaw czych , wskutek ezego zapow ia­
dane k ilkakrotn ie na plenarnych  posiedzeniach  S e j­
m u i  Seinatu napraw ienie krzyw dy w yrządzonej 
em erytom  państw ow ym , nie doszło doęśkutku.

K rzyw d a  trw a madal i jest tolerow ana pom im o, 
iż ca ły  o g ó ł em erytów , czyimy-ch pracow n ik ów  pań ­
stw ow ych , całe społeczeństw o, Sejm  i Senat stanęli 
p o  stron ie  p o k r zy w d z o n y  c h, pom im o przyznał 11 
przez P ana W iceprem iera  i M in istra  Skarbu, iż po­
c iągn ięcie  dekretow e by ło  doryw czo i n ie przem yśla­

ne, zatem odebranie lat w y słu g i było bezprawiem.
Konstytucja postanawia wyraźnie, że dekret sta­

je się ustawą, o ile najbliższa sesja sejmowa nie pod­
niesie przeciwko niemu żadnego sprzeciwu. W ni­
n ie jszym  w ypadku  Sejm  : ‘Senat n ie  ty lko potęp iły  
dekret, ale dom agały  się stanow czo jeg o  uchylenia. 
Na posiedzeniu  w dniu 4 m arca br. u chw alił Sejm  
uchylen ie dekretu i to po poprzednim  w yrażeniu 
przez-R ząd  zgod y  na to wdiy.lcnie, kom isja  budżeto­
wał -Senatu na posiedzeniu dnia 19 m arca  br. uchw a­
lę  Sejm u z p ew n ym i popraw kam i na korzyść em ery­
tów zaakceptowała.

M im o to, w yrządzone bezpraw ie tkw i nadal ja k ­
b y  na urągow isko z praw a i spraw iedliw ości, jak by  
d la  okazania, że poszanow anie praw  szarego człow  e- 
ka nie m a żadnego znaczenia, gdyż nikom u nie za­
leży ani ua op in ii społecznej, ani na nastawieniu 
obyw ateli.

Twierdzi się, że emeryci — to martwą rola, w
k tórą  szkoda pakoiwać pieniądze, że em erytury  to 
p ien iądz w yrzu con y  w błoto, k tóry  n ig d y  się nie 
w róci, żo raczej należy pien.iąkfee wydrwaaio na em e­
rytów  w ykładać na 'inne, w ięcej produktyw ne -cele.

Zapom ina  ■się jednak p rzy  tym, że ,40.% em ery­
tów. s fabryk ow anych  od r. 1926, to ludzie pon iżej 45 
lat życia, zaś 8% z togo, liczy ło  w chw ili speuisjono- 
w ania  pon iżsi 30 lal zyóia. -żer*jest to zatem sama 
elita  społeczeństw a polsk iego, m ająca  praw o i obo­
wiązek do życia, dla N arodu i Państwuąi silną w olę 
do w ytrw an ia  w 'sw ojej walc-e o w yrządzoną mu 
krzyw dę aż do skutku i do ostatecznego zwycięstw a.

Czy ta ją «  „D zie je  K u ltu ry  P o lsk ie j ‘ ,prof. B ru ck ­
nera, zna jdu jem y w tom ie I  na "dr. 127 następu jący  
cy tat:

„Wedle niegdyś ogolnego u Ariów hasła: „sexa 
genarios de punte” — d' Tybru z starcami! — nie 
żywiono starców'; zgrzybiałych wywożono do lasu 
zwierziom na pożarcie lub na skostnienie od mrozu. —

Lncicy jeszcze gorzej postępowali, ho sami starców 
zjadali, zazdroszcząc żeru robactwu”.

C zyżbyśm y chcieli w racać do tyoh czasów ? 
W fla k  umoTyy-i to nie bezużyteczni starcy. —-

N a zjoździe „Zarzewia.” we L w ow ie w dniu 13-go 
czerw ca br. P an  W iceprem ier K w iatkow ski ośw iad­
czył, „że losy Państwu nie są rezultatem dziejowego 
fatalizmu, ale odbi-ciem moralnych i politycznych 
wartości jego obywateli, że za 20 lat. a może wcześ­
niej, Państwo naszte stanie wobec konieczności waż­
kich historyc: mych decyzyj i wobec naprawdę dzie­
jowych trudności, a każdy dzień zmarnowany dziś, 
będzie kiedyś ostrzem wbitym wr sumienie narodowe. 
Nie możemy bezkarnie rozbijać się na grupki, prze­
siąknięte głęboką niechęcią dla zamierzeń politycz­
nych i gospodarczych” .

Czyż dotychczasow o postępow anie wobec, em ery­
tów, niesłuszne i niespraw iedliw e i ja k o  takie uzna­
no przez cale społeczeństw o, nie rozb ija  społeczeń­
stw o na grupki?

, QŻy 200 tysięcy  rodzin em eryckich, przod.stawia- 
jący*oh na jm niej 1 m ilion  osób i cztery  razy  taką 
liczbę osób zw iązanych z em erytam i, bądź stosunka­
m i pokrewieństwa' i codziennego życia, bądź toż in te­
resam i gospoidarraymi, m ogą  z zapoznaniem  krzyw dy 
wyrząd/.onoj em erytom  a z nim i społeczeństwu, w ie­
rzyć w itózci-wą chęć w spółpracy  z ispołetcizeństwem1̂

Czy nie b y łob y  korzystn iej przez napraw ienie 
krzyw dy zyskać te rzesze dla p ra cy  państw ow o-tw ór- 
ezej i spow odow ać jo, by  zam iast u tyskiw ania , obn o­
szenia sw oje j k rzyw dy po św-i-eede, sta ły  się elem en­
tem użytetrZinym dla Państwu?

Nad tymi zapytaniami należałoby się bardzo po­
ważnie zastanowić i zm ienić liatyehmia-st dotych cza ­
sow y  sposób postępow ania.

Rząd i Państw o cale op ierają  się  na społeczeń­
stw ie. System  autokratycznego rządzenia bez og‘i-a- 
Iciania sio, m ajSW nię społeczeństwa:, na je g o  ro z g o ry ­
czenie, n ieufność i w yczerpanie s ię  cierp liw ości, na 
d ługą metę utrzym ać się nio da.

P om ruki epo-loeaefistwa ®ą esoraz w yraźn iejsze 
i mroźniejsze, ob ja w iły  się  ono -żyw iołow o na zje/.- 
dzie ''„Z  Krzew ia” w-e Lw ow ie, a w ięe-Zrzoszenia, które 
nie m oże być posądzcine o antypaństw ow e działanie 
i dążności. Znrzewia-cy, weterani prany n iep od leg ło ­
ściow ej ży ją cy  w śród społeczeństwu, ob««rwru ją  pa­
nując*} must.ro jo  i dla togo ich uchw ały  dom aga jąafe-j 
się, wurunków' pozytyw nej w spółpracy  wT&zysfkica 
czynników  w Państwie., przywro wilia pełnego samo­
rządu, kcintrolowau-ego ale nie kierowanego przez 
Państwo i reformy ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu są najistotniejszy m w yiuzem , żo społeczeń­
stwo prfugn.ie k ontroli nad sposobam i rządzenia nim  
i nad wrydatkam i państw ow ym i.

Obećiry parlam ent, polsk i jeśt -zat„delikatny i jak - 
krtlwiek czas-etn odezw ie się w nim  jak iś m ocn iejszy  
glos, nio jest on -respektowany.

Zgrom ien ie  .zuchwulca, a lbo zalecenie m u kura 
c ji  z powoidu widoiczncj choroby sam odzielności, zno­
szone jest przez Izb y  z stoick im  spokojem-, nikt z ł o  
lęgów  Bilo .stanie w obron ie zgrom ionego — nic w ia­
dom o co  tkw i wr duszach ludzkich, lekcew ażenie g ro ­
m iącego, czy  leź JiSchadenfreude” dla dotkniętego.

D latego  n ie  resp ek tu ję /s ię  nawet najsilniejszych 
upomnień parlamentu o napraw ienie naszej krzyw'- 
dy. C zyżby to by ło  ignorowumi© Izby  U staw odaw ­
czej ?

£*<Ębjze.&ież Rząd sam  zlożyJ zapewnienie iż k rzyw ­
iła zostanie napraw iona, Czy nio ma zatem obow iązku 
dotrzym ania słow u?

Sejm  i Senat pow i m i upom nioć się bezw arun­
kow o o d o trzy m a ń e  obietn ic danych w spraw ie 
em eryta lnej, albow iem  w grę wuhodzi niet.ylko nasza 
nędza, ale prestige Państwu, stosunek k ierow ników  
naw y .państw ow ej do szarego^czlow ieka, dopełnienie 
zaciągn iętych  zobow iązań, poszanow anie dla Izb 
U staw odaw czych, —• wrobee których  przyrzeczenia  
zostały  złożono. '

B y ły  m inister skarbu p. Ig n a cy  M atuszewski 
w ypow iedzia ł na jednym  z posiedzeń senackich bar­
dzo znam ienne-zdanie, „ iż  uważa słow o dane przez  
P aństw o, ĵ a. słow o, khjre m usi b yć  dotrzym ane

C zy obecni k ierow n icy  Rządu są odm iennego  
zdania?

C zy P osłow ie  i- Senatorzy nie zechcieliby spow o­
dow ać członków- Rządu do w yciągn ięcia  konsekw en­
c ji  z pow odu  nie dotrzym ania słow a. C zy regu ły  
obow iązu jące w pryw utnym  życiu  tow urzyskim , re ­
gu ły  „d obrych  ob ycza jów “ , nie obow iązu ją  d y g n i­
tarzy państw ow ych?

Cało społeczeństwu śledzi z natężeniem  w szyst­
kie p ociągn ięcia  i dziw i się jak  m ogło  d o jść aż do 
stanu, nio respektow unia naw et w łasnych  zobo­
wiązań.

W iem y  co by ło  pow odem , iż spraw a nasza u trą­
cona została w' Senacie i n ic  wreszla na posiedzenie 
nadzw ycza jnej sesji Izb U staw odaw czych .

Tw ierdzenie, iż spraw a jost zanadto zaogniona 
i w obecnej sy tu acji n ie m iała by pow odzenia, albo, 
że ostre -wystąpienia „E m eryta” przeciw ko n iektó­
rym  osobom  spow odow ulo n iekorzystne n astroje  
wr Senacie nio zasługu je na uwagę. Zadrażnienia  w y ­
w ołał Sonat utrąceniem  spraw y, a dopiero potem  
„E m eryt” przekazał potom ności nazw iska Senato­
rów którzy  p rzyczyn ili się do odłożenia now eli 
i odesłania je j do K om is ji budżetow ej.

O pinia społeczeństw u polsk iego jest zdania, że 
now elo em erytalną w Senacie u trącili c i sam i lu ­
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dzie, k tórzy  w yw oła li dekret em erytalny, tj. k lika 
finansistów , ludzi ciężkiego i lekkiego przem ysłu, 
która obawia g ę , że na w ypadek uchylen ia  dekretu 
będzie m usiała zw rócić  em erytury sw oim  emeryMraj 
z k tórym i po&tąpila w prost haniebnie.

N ie tw ierdzim y, że tak jest, ale pow szechny g los 
opin ii jest* silnie przekonany, że k lika ta rozporzą­
dzając i pony/n;. m l środkam i jest w P olsce  w szech­
m ocna, -że podporządkow ują  się je j życzeniom  roz­
m aici dygnitarze, zw iązani z nią tysiącem  n a jróż ­
n orodn ie jszych  interesów  i i-nfcaresików.

Synekury, posady, posadki, płatne w ysoko g od ­
ności czlonkow  rozm aitych  Zarządów  i R ad N ad­
zorczych , akcje, udzia ły  i kapita ły  w rozm aitych  
p rze d s ię b w stw a ch  są zbyt silnym  w abikiem , by nie 
m ia ły  ciągnąć ludzi przyzw ycza jąeych  sieM ątwo do 
v y t  w ornego życia.

K ijk a  rozporządza własną prasą, szerzącą w rogą 
dla nas propagandę ja k  to w ykazaliśm y w num erze ' 
12 „E m efyta ", w której rozm aici „A iu la x y  i inni 
rycv i ze''przem ysłu  piszą bzdury o spraw ach na k tó­
rych  się nie rozum ieją.

K lik a  pop iera  w ydaw nictw a p ropagu jące  idee, 
że za służbę u N iem ców , A ustriaków  i M oskali nie 
pow inno się plinśi*} żadne 'em ^ ty tu ry  i zna jdu jące 
]iOslueh u tych, k tórym  takie -liasla są na rękę.

=*To są zdaniem  op in ii publicznej p rzyczyny, dla 
k tórych  spraw a now eli em erytalnej nie znalazła się 
na porządku obrad nadzw ycza jnej sesji Izb U sta­
w odaw czych.

Przypuszczam y, żo m iarodajne czynniki, zwrócą 
uw agę na te in tryg i w szechm ocnej k liki, w ażącej sjńj 
na ignorow anie zobow iązań Paim twa i przyrzeczeń 
k ierow ników  naw y państw ow ej i- umios-zey.ą sprawę 
now elizacji na nadzw ycza jnej sesji m ającej odbyć się 
w lipeu  br.

N ie m ożna bow iem  -wytwarzać dalej wrzenia, 
rozgoryczen ia  i podniecen ia  w '"całym kraju , nie 
m ożna w yk on yw ać nadal bezpraw ia spow odow anego 
dekretem, k tóry  w obec potęp ien ia  przez parlam ent 
n io urósł w m oc praw a i obow iązyw ać n ic .może.

Rzeszo n a jb iedn iejszych , pokrzyw dzonych  em e­
rytów  w oła ją  ostatnim  glosom  rozpaczy o spraw ie­
dliw ość społeczną i poszanow anie prawa.

którzy jn*f i. śl3 służbę n o  Lwowie
W ojsk ow e  B iuro H istoryczn e  N r 2728/32,

W arszaw a, dnia 30 grudnia  19932 r. 
A le je  U jazdow skie  85 i T cl Contr. 

Insp. S zef. D cp. In łendanht cy  M. S. W o jsk o w e j
w m iejscu

W  odpow iedzi na tamt.. p ism o N r 5620/11/4 Em. 
z dnia 28/12. br. zaw iadam iam , że L w ów  b y ł terenem 
op era cy jn ym  począw szy od  1/1.1. 1918 do 9/6. 1919 zaś 
z dniem  10/6. 1919 w m yśl rozkazu N aczelnego D o ­
w ództw a N r 149 z Jt/6. 1919 nastąpiło przesuniecie Linii 
rozgran iczen ia  oddziela jącej kraj od obszaru w o jen ­
nego i odtąd L w ów  należał do obszaru etapow ego 
a obszaru dow ództw a okrągu generalnego Lw ów .

Zalamani-e fron tu  w G a lic ji w schodniej m iędzy
8. a 28/6. 1919 nie odbiło  się w aktach N aczelnego 
D ow ództw a w  form ie  zm iany lin ii rozgran iczę1 a, 
natom iast w edług stanu faktycznego odzw iercied lo ­
nego w aktach V I  arm ii m ożna przy jąć, że w czasie 
od 26/6. do 3/7. 1919 L w ów  w chodził w obs-zar ope­
ra cy jn y .

W  roku  1920 należy uw ażać L w ów  za teren ope­
r a cy jn y  w czasie od 10/8. do 171/9. na podstaw ie pod­
porządkow an ia  dow ództw a okręgu  generalnego 
Lw ów , dow ództw u V I  arm ii i odpow iedn ich  zarzą­
dzeń operacy jn ych .

'astę-pca S zefa  W o jsk . B iura  H istoryczn eg o  
D r B iegański, ppłk. dypl.

M inisterstw o Skarbu L. D. I. 4398 Em/33.
W arszaw a, 28. 1. 1933 r. 

P od w ójn e za liczenie czasu służby cy w iln e j na teren ie  
L w ow a w latacłi 1018—1021.

Izb ie  Skarbow ej I. we L w ow ie, G rodzkiej w  W a r ­
szawie, w P oznaniu, W yd zia łow i sl arb. w K a tow i­
cach, Śląskiem u U rzędow i W ojew ódzk iem u  — udziela 
M in isterstw o Skarbu do w iadom ości z nadm ienie­
niem , że w m yśl pow yższej opin ii należy zaliczać po- 
d w ójn io  fun kcjon ariu szom  państwowym i z czasu 
służby cyw iln e j, pełn ionej na terenie L w ow a, nastę­
p u jące okrasy w k tórych  L w ów  w chodził w obszar

°P Ó d ^ l/ IL  I 918 (M 9/6- l 919’ 0(1 1919 f̂ ° 1919
od 10,8. 19210 do 17/9. 1920.

M inisterstw o Skarbu zaznacza jednak, ze zarzą­
dzenie n in ie jsze ' m a zastosow anie do osótą które 
w w yszczególn ion ych  w yżej okresach b y ły  ju ż  fu n k ­
cjon ariu szam i państw ow ym i i służbę w  tych  okre­
sach rzeczyw iście  pełn iły  (art. 1:5 ustaw y em eryt, 
z *'1/12. 1923, poz. 380 D. U. R. P . N r 931) a w każdym  
rypadku w inno b y ć  stw ierdzone w  sposób n iew ąt­

p liw y , orSź że zarządzenie to n io  ma w p ływ u  na w y ­
m iary  zaopatrzenia ustalone już p raw om ocn ie 
w ch w ili w yd an ia  n in ie jszego zarządzenia.

D yr. D cp. Jan O koło-K ułak.

Do Członków m iejscow y chi
Z am ierza m y"za łożyć  dla członków  w yp ożycza l­

nię książek do czy tanin. P on iew aż nie m a domu, 
w którym  nie znalazłoby się k ilka  książek przeczy ­
tanych  i bezużytecznych, p ros im y  uprzejm ie o lejf 
o fia row an ie  na rz-ecz pow stać m ającej -w ypożyczalni.

Zarząd.

N o w a  ustaw a e m e ryta ln a
P an /Minister Skarbu zapow iedział w niesien ie 

na jesienną seS ę  Izb U staw odaw czych  projek tu  n o ­
w ej ustaw y em erytalnej, która m a napraw ić k rzy ­
w dy w yrządzone w roku  1935 em erytom , w dow om  
i sierotom .

M im o w iążących  przyrzeczeń, n ie otrzym aliśm y 
dotychczas pro jek tu  now ej ustaw y do przejrzen ia  
i w yrażenia naszej opinii.

Jefct-eśiny zdania, że now a ustaw a em erytalna 
nio m oże dotyo2ySj starych  em erytów , gdyż werlług 
kilkakrotnych) op iu ij n a jw yb itn ie jszych  praw n i­
ków  oraz w edług lie-znych orzeczeń N ajw yższego 
T rybunału  A dm in istracy jn ego , em eryta obow iązu ją  
na zawsze to ustaw y em erytalne, które obow iązy­
w a ły  w ch w ili jeg o  p rze jś c ia .n a  em eryturę, nie od 
rzeczy jedn ak  będz-ie zapoznanie się z przepisam i, 
które na przyszłość obow iązyw ały  będą em erytów  
i któ i'o m ają  rzekom o napraw ić krzywcie, w yrządzo­
ną em erytom  zaborczym , — zwłaszcza, ż-e służą jesz ­
cze urzędnicy, m a ją cy  za sobą służbę zaborczą i sta­
ną się k iedyś naszym i członkam i.

W edług  in fo rm a c ji zdobytych  z rozm aitych  
p ism  i w ynurzeń pryw atnych , p ro jek t now ej usta­
wy? em eryta lnej zam iast usunąć zlo, wryrządzone 
em eryłoin  zaborczym  i pozosta łym  po ftich w do­
w om  i sierotom , — będzie dalszym  pokrzyw dzeniem  
szerokich  i najuboższych  w arstw  społeczeństw a,' 
o ile uzyska aprobatę Sejm u

P ro jek t zaw iera obniżenie m aksym alnej polnej 
wyTsługi em erytalnej z dotychczasow ych  100 w zględ­
nie 92% -na 90%., m a z-nieśn? przywileje- ustaw o­
w ego doliczania  10 jx t do w y s łu g i em erytalnej 
za utratę 95% n iezdolności do p racy  zarobkow ej 
•emeryta, stw ierdzonej przez odnośne Kom isje- Le­
karskie. P onadto dotychczasow a w y sok ośc ' zarob­
ków em eryta w ynosząca 150% w służbie pańskwo- 
-wej i samoTza.(lou'e.j m a być ze szkodą dla em erytów  
zniżona do 100% poboróyi sam otnego urzędnika, p o ­
b ieran ych  przed przejściem  w  stan spoczynku, i roz ­
c iągać się n iety lko na za jęcia  em eryta w służbie 
państw ow ej i sam orządow ej lecz w ogóle  na wSzel- 
kie naw et p ryw a tn e zajęcia . Za lak  p o w a ż n e ‘zm ia­
ny? ustawy? em erytalnej krzyw dzące eme-ryitów i za 
przyw rócen ie  ,im lat służby? tSgr. zaborczej żąda Pa® 
M inister Skarbu dalszego podatku w w ysokości 
5 do 10%.

Poniew aż, jak  wy?kazaliśmy w poprzednich  nu­
m erach naszego pism a op ła ty  i podatki pobierane 
od e m S y ló w  .'śą tak wy?górowane, że przy n a jm n ie j­
szych zaopatrzeniach w ynoszą ju ż 15*5% a p rzy  
średnich 23,4%, pi-zeto w r^zie zaaprobow ania  no­
w ego pro jek tu  przez Sejm  w zrosną podatk i przy 
na jn iższych  zaopatrzeniach o dalszych 7%, a przy 
średnich o dalszych  12%, jest to dow odem , że Skarb 
Państw a zam ierza zą znieSienią dekretów, p rzy  dal­
szych uszczupleniach dotychczasow ych  praw  em ery­
talnych  porob ić now o oszczędności na nędzarzach- 
em erytaoh. P ob ieran ie  od em erytów  opłat pod  róż- 
neizii postaciam i przy  na jn iższych  zaopatrzeniach 
w w ysok ości 22,5% (zniżenie pełnej w ysłu g i ze 100% 
na 00%; 1% na fundusz pracy , specja lnego
podatku, oraz 5% za .przyw rócenie lat zaborczych ), 
zaś przy średn ich  zaopatrzeniach w w ysokości og ó l­
nej 35,4% (t. .j. zniżenie pełnej w ysłu g i lat ze 100% 
na 90%, 1% na fundusz pracy , 6,4% podatku docho­
dow ego, 8% podatku  specja lnego i lu% za p rzyw ró­

c e n ie  lat zaborczych) nie je s t  spotykane w na jbar­
dziej fiska ln ych  państw ach całego świata. Rzeczą 
Zrzeszeń E m eryta lnych  będzie przy  rozpatryw aniu  
now ego projektu  ustawy? em erytalnej w Sejm ie 
uprosić  P osłów , by  n io dopuścili do dalszych krzyw d 
em erytów , w dów  i si-orot.

Skoro Skarb P aństw a jest w potij^ebie, w inien 
ciężary  publiczne rozłożyć spraw iedliw ie na w szyst­
kich  obyw ateli R zeczypospolite j, a nie ty lko na 
em erytów !

G dyby  m im o w szystko przy  załatw ieniu  now e­
go projektu, ustaw y em eryta lnej okazała się n ie­
zbędna potrzeba nakładania now ego podatku, to 
w takim  razie, n ow y podatek 5% w zględnie 10% 
nie pow inien wytnosić vf®kY zaopatrzeniach ponad 
100 zł. w ięce j jak  3%, a p rzy  zaopatrzeniach nad 
200 zł. w ięce j jak  is%, z tym  'jednakże zastrzeżeniem  
ustaw ow ym , żo przez nałożenie na em erytów  n o ­
w ego tego podatku za p rzyw rócep io  lat służby za­
borczej, zaopatrzenia emterytów po uchylen iu  tych 
dekretów  nie śm ią b y ć  n iższym i naw et od zaopa­
trzeń pobieranych  przed w ydaniem  dekretów. Takie 
zastrzeżenie ustaw ow e będzie dowodem , żo Pan M i­
nister fek a rb u  dąży rzeczyw iście  do n apraw y a nie 
do dalszego pow iększenia  krzyw dy em erytów .

E M E R Y T U R A
Od W P an a  G enerała R o ji  otrzym aliśm y na te; 

m at spraw  em erytalnych  i obow iązku dalszej akcji 
em erytów  następu jąco uwagi.:

E m erytura tj. zabezpieczenie bytu  ludziom  pra ­
cy  za ' spełn ione obow iązki na rzecz Państw a, jest 
n iety lko w zajem nym  obow iązkiem  ze strony P a ń ­
stwa i jeg o  Rządu, ale też jedn ym  z celów państw o­
w o zorgan izow anej i należycie rządzonej społecz­
ności.

W  praw orządnym , rozsądnym  i m ądrze rządzo­
nym Państw ie, zabezpieczenie starości pracow nikom  
państw ow ym  uw ażano, je st . za Kardynalną podstaw ę 
ich  sum ienności i  obow iązkow ości, za nienaruszalne 
praw o osobistej, u czciw ie zapracow anej w łasności 
pracow ników , a w ym iar zaopatrzenia em erytalnego 
stosu je się do w artości spełn ionej p racy  i stałych  
k ryteriów  praw a i spraw iedliw ości.

W  państw ach, gdzie  uposażenie em erytalne za 
służbę czynną w ym ierza  się dow olnie, w edług ch w i­
low ego kaprysu  ludzi rządzących  i icli p arty jn ych  
stronników  i to odmi-ennio dla u przyw ile jow anych , 
k tórym  do em erytu ry  'idącej w  tysiące; m iesięcznie 
dodaje  się ponadto lukratyw ne posady  i syneki ry, 
odm iennie zaś dla reszJV obyw ateli, k tórym  za dłu­
goletnią, w ierną, odpow iedzialną i pełną pośw ięce­
nia pracę przyznaje  się n ie w ystarcza jące  do życia  
m izerne zaopatrzenia, k tóre potem  ustaw icznie ob­
cina się i redukuje, — n ie  m oże b y ć  m ow y o p raw o­
rządności.

W  takich państwach panuje anarchia adm ir-- 
stracy jna , św iadcząca o chorobie  organizm u pństw o- 
w ego, prow adząca do dezorgan izacji ca łości, do bu ­
rzenia podstaw  praw a i spraw iedliw ości, które są 
i w in ny  być fundam entam i rządzenia.

N ierz ą d n i  bo n ietylko m oralnie, ale nawet cko- 
noniiczn ie i skurbow o niesłuszne i n iecelow e dalsze 
pom niejszanie  m ałych  i n iedostatecznych  do w yży ­
w ien ia  rodzin  poborów  em erytalnych  w yrządzą szko­
dę spelczną państw u  i jego  obyw atelom , bo szerzy 
niezadow olenie, ni.cpokć i rozgoryczen ie  a rów n o­
cześnie dem oralizu je  funkejonariuszów  w służbie 
czynnej.

P oderw an ie zau fan ia  do n ienaruszalności i pew ­
ności zabezpieczenia na starość, p rzyczyn ia  się do 
ustaw icznej troski o przyszłość, zniechęca do pracy, 
pow od u je  ludzi, do oglądania  sję na sposoby  zapew ­
n ienia  bytu  poza urzędem, Mz^sto nawet w drodze 
n ielegalnej i przeciw nej praw u  i porządkow i spo­
łecznemu.

N ie w ystarczą  puste słow a, że jest lep ie j i coraz 
lepiej, k iedy  szerzy się brak zaufan ia  i n iew iara  
w? poszanow anie praw  nabytych , ch ociażby  g łoszący  
liasła b y li n a jbardziej elokw entnym i teoretykam i 
słow a, zwłaszcza, że słow om  nio tow arzyszą czyny, 
a życie  i jeg o  p rze jaw y  dw odzą czegoś w ręcz prze­
ciw nego.

U posażenia kurczą się stało przez obcinania  i śru­
by  podatkow e, drożyzna w zrasta z ilnia na dzień, 
ludzie p rzym iera ją  głodem , tw ierdzenia w ięc, że jest 
dobrze, są rozm yślnym i kłam stw am i zasłu gu jącym i 
na n a jsiln ie jsze  potępienie, — gdyż  x  ten sposób 
w zm aga się ferm ent, daje się broń  do ręki w y w ro ­
tow com , stw arza się dla nich; podatne podłoże dla 
w rog ie j ag ita cja

SzeSokie m asy pozbaw iono pracy , chleba i n a j­
p rym ityw n ie jszych  środków  do życia , w ielk ie rzesze 
bezrobotnej, w ykszta łconej in te ligen cji, czekającej 
na jak iekolw iek  zatrudnienie i m ożliw ość u trzym a­
n ia  się p rzy  życiu , w iedzą n a jlep ie j jak  jest w rze­
czyw istości i są zdania, że w praw orządnym  pań­
stw ie takich teoretyków  potęp ion oby  jak o  szkod­
n ików .

N iew ątp liw ie dojdzie  do tego, zwłaszcza, gd y  
w poszczególnych  państw ach zaistnieje w  m iejsce 
„N a jw y ższ ep , skuteczna kontrola  społeczna rządów 
i gospodarki m ajątk iem  państw ow ym .

P otępien i zdaniem  ogółu  społeczeństw a w inni bye 
n ietylko teoretycy  słow a i bezpośredni spraw cy 
szkody społecznej w yrządzanej /Narodowi i  Państwu, 
ale także ich pom ocn icy  i protektorzy.

O bow iązkiem  em erytów  i  w szystk ich  ludzi do­
brej w oli jest przyczyn ien ie  się aktyw ne do uzdro­
w ien ia  istn ie jącego  stanu rzeczy.

R o j a ,  generał.

OD REDAKCJI
P rzyp om in am y Szano-wnym C zytelnikom  nasz 

apel um ieszcznoy w Nr. 3 „E m i ry ta " z r. 1937. by  
piszą o do Zw iązku, do F ederacji, do Stałej D elega ­
c j i  lub do R edak cji „E m eryta " sani-eelmli d op isyw a­
n ia  nazw isk członków  Zarządu lub R edak cji itd. 
a lbow iem  p rzy  ul, M atejki 54, gdzie  m ieszczą gi* b iu ­
ra Zarządu i R edak cji nie m ieszka żaden z człon ­
ków  tych  in sty tu cy j -wskutek czego listy  od byw a ją  
w ędrów kę po rozm aitych  ttrzędaeh pocztow?yeh P o ­
znania zanim  zostaną doręczone.

N a jlep ie j adresow ać do B iu ra  Zrzeszeń E m ery­
tów P oznań , Mate jki 54.

Szanow nych  K orespondentów  naszych  prosim v  
ponow nie o łaskaw e streszczanie się w nadsyłanych  
artykułach, gd yż  napraw dę na przerabian ie m am y 
za m ało czasu, d latego n ieraz naw et dobre p om ysły  
w ędru ją  do kosza. R ozw lekłe, tasiem cow e elokubra- 
c jo  na tem aty om ów iono ju ż w „E m erycie1* n ie  m ogą  
budzić zainteresow ania.

D ru ku jem y tylko rzeczy oryginalne, podpisane 
przez autorów .

A n on im y  idą bezapelacy jn ie  do kosza redak­
cy jn ego .

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA TRZECI KWARTAŁ!
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Papierowa robota
P od a ją c  przebieg ponow nego zjazdu  w W arsza ­

wie, o faz  k on feren cji na u licy  M iodow ej — 
w 11. num erze „E m eryta" w ym ien iliśm y  na jak ich  
w arunkach m iała nastąpić nasza w spółpraca  z Zw iąz­
kiem  Zrzeszeń E m eryta lnych  w W arszaw ie.

W aru nk i to przedłożono przez p. sędziego K raus- 
sa op iew ały :

1) Stała D elegacja  prow adzi nadal akcję  o uchyle­
n ie  dekretu aż do skutku,

2) S praw y em erytów  muszą być w Zrzeszeniach 
ogóln ych  w yłączone i oddzielnie traktow ane,

3) W szystk ie  Zrzeszenia em erytów  m ają  obow iązek 
przystąp ien ia  do F ederacji,

4) Zarząd F ed eracji należy uzupełnić przez 4 człon ­
ków7. k tórzy w raz z Zarządem  F ederacji zasta­
n ow ią się nad ewentualną zm ianą statutu.
W  dniu 24 m aja  br. ijatałono na w spólnym  posie ­

dzeniu członków  w ybranych  do K om itetu  P orozu ­
m iew aw czego, iż celem  tego K om itetu , m ającego  jak  
to z sam ej nazw y w yn ika  charakter tym czasow y, 
będzie:
a) uzgodnienie  w spółp racy  w szystk ich  Zrzeszeń 

em erytalnych  w  spraw ie zniesienia dekretu z r. 
1935 oraz w w szystk ich  innych  sprawach m ogą­
cych  w yn iknąć przed utworzeniem  wrspólnej o r ­
ga n izacji em erytów ,

b) przygotow an ie  terenu do zespolenia w szystkich  
orgau izaęy j w jedno w spólno zrzeszenie.

Oba pow yższe zasadnicze cele K om itetu  P orozu - 
in'i( w aw ezego w ym aga ły  szczegółow ego om ów ienia, 
uzgodnienia rozbieżnych  poglądow , p rzygotow an ia  
a k cji zjednoczenia i w tym  celu m iała być zw ołana 
w najb liższych  dniach druga konferencja , na której 
m ia ły  się skrystalizow ać p og ląd y  i uzgodnić spo­
soby postępow ania.

Zam iast zaproszenia na kon ferencję  zaczęto 
z "W arszawy rozsy łać „p a p ierk '"  N r 1, N r 2, potem  
bez num eru, w których  m łóci się słom ę i pow tarza 
-Się ogóln ie  znane frazesy, a w  końcu dom aga się 
zbierania funduszów  i nadsyłania pod adresem  
„Zw iązku Zrzeszeń  E m eryta ln ych  to W arszaw ie  

Zaczęta s ię  więc ponow na papierow a robota  W a r ­
szaw y, bez og lądan ia  się na je j celow ość i skutecz­
ność-'. D zie je  się to samo, eo by ło  przed tym, co op i­
n ia  Zrzeszeń w P olsce  potęp iła  jako  bezsensowne 
i niepotrzebne.

P ap ierk i te nazyw ane „K om u nikatam i" lńe za­
w iera ją  nawet podp isów  redaktorów  odpow iedzia l­
nych, są zatem  anonim am i, gdyż um ieszczanie na 
nieh .firm y „K om itetu  P orozum iew aw czego" i to bez 
porozum ien ia  z członkam i K om itetu , n ie m ożna uw a­
żać za poważne. — Za taką robotę n ic  m ogą odpo­
w iadać członkow ie K om itetu .

P oniew aż K om itet P orozum iew aw czy  stw orzony 
został n io  w celu  prow adzen ia  „p a p ierk ow ej"  roboty , 
alo dla zjednoczenia w szystk ich  Zrzeszeń em erytów  
w jeaną  w spólną organ izację , k tórej Zarząd ma 
w najbliższej p rz j7szlośdi ob jąć ster- obron y  praw  e- 
m erytalnych, uw ażam y, że obrana przez W arszaw ę 
droga  nie prow adzi do oelu.

N ajpiem o pcnoslać m usi silna organ izacja  em e­
ry tów , jedna jed yn a  na całą P olskę, a dop iero  'po­
tem  nastąpić m ązpiw ydo w cni i e przez nią w skazów ek  
i d yrek tyw  co do sposobu działania.

Ostatecznie przekonali się autorzy „K om u nik a ­
tów ", żo ioli od g łosy  nie w y w ołu ją  żadnego eclia, 
zaproponow ali w ięc zebranie cz łon k ów  Komitetu. 
P orozum iew aw czego na dzień 25. czerw ca br. g o ­
dzinę 18, lecz pom im o p rośby  jednego z w icepreze­
sów, by zebranie odbyło ą ię  w cześniej, a m ianow icie  
w7 dniu 22. czerwc-a br. (przed p osądzen iom  Sejm u, 
w yznaczonym  na dzień 23. Czerwca br. w eelu u m o­
żliw ienia  skontaktow ania się członków  z posłam i) 
term inu n ie  zm ienili, a n a w ®  nie uw zględn ili p o ­
przednio w7yrażon,ych ju ż życzeń członków7, by p o ­
siedzenia* odbyw ały się przed południom , albow iem  
18 godzina, dogodna dla m iejscow ych , jest uciążliw ą 
dla członków7 zam iejscow ych , zwłaszcza, iż stigSowne 
pociągi przychodzą, do W arszaw y przew ażnie rano 
i od jeżdżają  zazw yczaj w ieczorem , k iedy dyskusja  
dopiero się rozpoczyna. P ow od u je  to stratę czasu, 
koniećzność noclegów7 w W arszaw ie i naraża?ezlon- 
ków na znaczno koszta. N iew iadom o, czy  rob i się to 
rozm yślnie, czy też bezm yślnie.

Jeszcze jedna zasadnicza rzecz uderza w „p a ­
p ierkach", a miaiiow icie, żo m ówi się w n ich  „o  roz­
poczęciu  a kcji n& teren ie S ejm u", z czego w yn ika  że 
nip m a się na m yśli doprow adzen i- do skutku u- 
ćbw alonej przez Sejm  now eli zalega jącej w7 Senacie, 
ale rozpoczęcie zabiegów7 od no 'va  na foru m  se jm o­
w ym .

Jest to dla nas spraw7a nadzw yczaj w ażna i za­
sadnicza, a ,jej rozpatrzenie m usi nastąpić kolegialn ie 
przez ejdonków Stałej D elegacji z ewent. udziałem

reprezentantów7 ul. M iodow ej, o ile w7 tym  rozpatry ­
waniu zechcą w ziąć udział.

P on .cw aż zaczyna się ju ż rozbieżność w zapa­
tryw aniach  na sprawę i na sposób je j u jęcia, by łoby  
wskazanym , — jak  długo ni}^ jest zapóźno, — uzgod­
nienie poglądów , albo stw ierdzenio, że d rog i naspe 
rozb iega ją  się i ni-e zejdą się ju ż  n igdy.

D o w7ypuszezająeyeh w ob ieg  „ p a p ierk i“  zw ra­
cam y się z apelem , by trzym ali się-ściśle  uchw al p o ­
w ziętych  na posiedzeniu w dniu 24 m aja  br. i p rzy ­
gotow a li zjednoczenie w szystk ich  Stow arzyszeń  eme­
ryck ich  w jedną silną organizację.

O ilo tego nie p otra fią  zrobić, w7spółpraoa będzie 
bezpłodna, czynność K om itetu  P orozum iew aw czego 
m usi być zakończona, gdyż szkoda każdego grosza 
na podróże do W arszaw y, szkoda każdego wiersza, 
który m ia łby  być napisany w7 obron ie K om itetu  P o ­
rozum iew aw czego.

K O M U N IK A T  ‘S K A R B N IK A  
N adesłane składki na lu n d u s z  P ra sow y :
K o lo  E m erytów  Andrychów  10 09 zi; .Sędzia A n 

sion Ji.iian  3,2() zł; Chrzanow ski W ładysław  2,60 zl; 
F r it /o  Tadeusz ^Em eryci Jordanów7) {y37 zl; Prezes' 
Kaźm ienski W ładysław  1,00 zł; K ow alski B onaw en­
tura 1,90 zl; Lange M aksym ilian  (>,70 zl; D yr. M arow  
ski H eron im  2,00 zl: M ichalski M aksym ilian  1,20 zl; 
M rożew ski Leonard 5,00 zl; Panek Tom asz 0,50 zh, 
P io trow icz  M ania 0,50 zł: Sch im zel K a ro l 1,00 zl;. 
Stach (Sebastian 0,70 zl; radca W anke Józef 2,40 zł; 
W a lloch  Józef 1,00 zl.

DO P R E N U M E R A T O R Ó W
P rzypom inam y Szanownym  Prenum e­

ratorom  naszego pisma, że rozpoesąl się 
trzeci kw artał abonam entow y i że ze  
wzylędu na szczupłość naszych funduszów  
m usielibyśm y wstrzym ać w ysyłk ę  pisma 
tym  C zytelnikom , k tó rzy  do 5 .  b. m. nie 
uregulują prenum eraty za trzeci kwartał.

Prenum erowanie „E  m e r  y t  u "  w in n o  
mieć na celu n ietylko zaspokojenie włas­
nej ciekaw ości, ale także popieranie na­
szych  usiłowań tym  drobnym  datkiem  
przedpłaty, yd yz  nic* posiaatimy innych  
funduszów na obronę naszych praw.

L I S T Y  Z  K R A J U
AYILNO

K om unikat I. K om itetu  P orozum iew aw czego 
•z dnia 28. m aja  br. pisze m iędzy innym i, iż P. M ar- 

-szalek Senatu wskazał na „n ieicla ściw e ataki zaw ar­
te iv- p iśm ie „E m ery t".

G dyby „E m eryt" p isał n iepraw dę, m ożna b j ją  
prostow ać, ale w idoczn ie  poda je  011 rzećW  praw dzi­
we, oparte na ścis łych  danych, skoro nie m ożna mu 
nieć innego zarzucić jak  ty lko n iew łaściw ość atako­
wania. Jakżeż inaczej postępow ać należy z tym i, 
lrtórz-y n a igraw ają  się z nędzy ludzkiej, łam ią  pra ­
wo, nie dotrzym ują  przyrzeczeń? „E m eryt" jest za 
huródny w stosunku do takiego postępow ania  roz­
m aitych  zbaw ców  O jczyzny. N ależałoby pisać 
o w iele ostrzej i p iętnow ać wiele, w ię łć -r z e czy ,
0 których  mówi. się g łośn o jak o  w ięcej n iew łaści­
wy,oli niż atak1 „E m eryta".

N ie m am y innej bron i jak  nasza prasa, która  
pow ołana  jest do om aw iania naszych bolączek i dla­
tego „E m eryt" cieszy  się taką popularnością  w śród 
na jszerszych  sfer tak em erytów , jakoteż osób .utc- 
rfesujących się zagadnieniem  em erytalnym . — B. B.
G D Y N IA

Od początku  naszej w alk i o uchylenie nieszczęs­
nego, nio przem yślanego i Krzywdzącego ogó ł ob y ­
w ateli dekretu z 22. listopada 4935 istnieją  pow szech­
n ie  w ielk ie w ątp liw ości w szczero in tencje  napra­
w ien ia  w yrządzonej nam  krzyw dy.

O bserw ując nio dotrzym anie daw anych nam 
przyrzeczeń  i  w ysuw anie w ciąż n ow ych  przeszkód
1 trudności, przychodzę i ja  do przekonania, że p rzy ­
rzeczenia nie by ły  szczere; przekonanie to jest we 
m nio tak silne, że g d y b j zawezw ano m nie dziś do 
Sądu i kazano przysięgać czy w ierzę, odm ów iłbym  
złożenia przysięg i, nie cheąe przysięgać fa łszyw ie  
1 w chodzić w k oliz ję  z m ojem  sum ieniem , w iem  bo­
wiem , żo w obec nas słow a się nie dotrzym uje.

Zniżenie zaopatrzenia em erytalnego przez obcię ­
cie  lat służby uderzyło w każdego em eryta i w jeg o  
rodzinę bardzo głęboko. U derzenie to jednak da się 
stępić, jeże li em eryci p o tra fią  ogran iczyć sw oje  w y­
m o g i a zw łaszcza w paleniu  papierosów , używ aniu  
n apo jów  w yskokow ych, zapałek, cukru  itp.

Trudno obyw ać się bez tych  artyku łów  ludziom , 
k tórzy  do nich  się przyzwyczaili-, ale jeżeli nauczy­
liśm y się karm ić ty lko raz dziennie i to postnym i 
pyrkam i, m ożem y w yrzec s.ę i tam tych  rzeczy a na- 
pew no nędza w śród  nas Dędzie m niejsza.

Jeden z naszych członków  w yb itn y  skarbów -ec 
ob liczyw szy  skrom ną konsuincję tych artykułów  do­
szedł do przekonania, iż  w ten sposób zaoszczędzi­
libyśm y tylko przy  połow ie  abstynentów  około 26 m i­
lion ów  rocznie. —• P ieniądze te m og łyby  być użyte 
na lepsze odżyw ianie  dzieci, które dziś k arłow acie ją  
z głodu , co stw ierdzają  ogó ln ie  kom isje  poborow e.

P ostanow iłem  sobie w raz z ca łą  rodziną zanie­
chać używ ania  tych artykaiłów, w ytrzym u ję  bez 
nich zupełnie dobrze ju ż czw arty  m iesiąc rekom pen- 
zu jąc w ten sposób obniżkę w ysłużonego zaopatrzę- 
n ia  em erytalnego. — Tytoń , "ukier, alkohol iid. za­
stępuję zupełnie dobrze m lekiem . — R adżę w szyst­
kim em erytom  postąpić tak sam o i w ieść taki żyw ot 
tak długo, dopók i dekret nie zostanie cofn ięty .

S T A R O G A R D
D nia  19. czerw ca 1937 r. odbyło się u nas w klnie 

„P o lon ia " przy  ul jjH alloraJzebranie em erytów , na 
k tórym  g łów n y  punkt porządku obrad „o obecn ej 
sy tu a c ji"  re ferow a ł prezes F ed eracji P olsk ich  Zrze­
szeń E m eryta ln ych  p. Gizella z Poznania.

R eferent skreśli! przebieg- dotychczasow ych  prac- 
S tałej D elegacji, na terenie Sejm u  i Senatu i w y- 
łwszozał p rzyczyny, dla k tórych  now ela  em erytalna 
nie weszła na porządek dzienny nadzw ycza jnej sesji 
Izb U staw odaw czych, pom im o w iążącego przyrze­
czenia P ana Prem iera.

P o  refeiaca-e k tórego w ysłuchano w najw iększym  
skupieniu  i z ogrom nym  zainteresow aniem  obecni 
w yrazili przekonanie, iż pow inna nastąpić m obiliza ­
c ja  w p y stk ie h  rsjl em-erytów, i ich  rodzin, w celu 
przyw rócen ia  w P olsce  praw a i praw orządności.

Całe społeczeństw o w inno stanąć po stronie 
tycli haseł, nie jako  m ilitaryzacja  przeciw ko Państw u 
ale w łaśnie za P aństw em  i za koniecznością  z j-ego 
strony ’ słusznego i spraw iedl w ego postępow ania.

Zw alcza  .s ię -u  nas bie.ruość i indyferentyzm . Nie 
chcem y być ani biernym i, ani indyferent.yozny.mi, 
nie szerzym y basel dem agogicznych , dom agam j śię 
ty lko spraw ied liw ości i p rzyw rócen ia  słusznych na 
szych praw .

Zebranie em erytów  w lało św ieżego ducha w na­
sze siły  i w iarę, żo w końcu  zw yciężyć m usim y.

R A W IC Z
N ie u lega n a jm niejszej w ątp liw ości, że dziesiąt­

kom  tysięcy  em erytów  dzieje się od szeregu lat 
ogrom na krzyw da. O grom  i- okropność tej k rzyw dy 
zrozum iem y dokładniej, jeżeli zw ażym y, że krzyw dy 
tej, doznają  nio sam i em eryci, ludzie dorośli, lecz 
z n im i krocie  n ieszczęśliw ych członków  rodzin , ar­
m ia mlodzieżyij^m aloletiiieh dzieci i n iem ow ląt.

B y łob y  rzeczą argyeiekaw ą i bardzo ważną, do­
w iedzieć t się dokładnie, ile jednostek em erytów  
i członków  rodzin , cierpi niedostatek, nędzę i głód , 
z pow odu  w yrządzonej im krzyw dy.

Statystyka  taka m ogłaby oddać nam wielką 
usługę, a naw et przyspieszwfi usunięcie krzyw dy, 
k tórej zapom nieć i przeboleć nio m ożna. P rzypora ! 
na i odnaw ia się ona eo m iesiąc. W szyscy  pam ięta­
m y krzyw dy z czasów  zaborczych, lecz tam te p rz y j­
m ow aliśm y jako b icz B oży  za grzechy o jców  i w łas­
ne, obecne jednak  Są boleśniejsze, gdyż nie zasłu­
żono.

M oim  zdaniem  należałoby w ysłać delegację do 
P ana Prezydenta--i na Jego ręce złożyć odpow iedn i 
m em oriał. Taki sam m em oriał przedloży-ć pp. M ar­
szalkow i Sejm u i Senatu oraz P rezesow i R ady  M i­
nistrów , a oprócz tego należy yyslae delegację do 
N aczelnego W odza, M arszałka R ydza  Śm igłego i z ło­
żyć na i&ce Jego obszerny m em oriał, w yłuszczyć na 
podstaw ie statystyki, ilu  em erytów  i członków  ich 
rodzin  cierpi od szeregu lat niedostatek, nędzę i głód . 
Zapytać, czy garstka uprzyw iliow anych  dzierżą­
cych  po kilka posad o sutych  poborach , p otra f i obro ­
n ić kraj od w rogów ? Czy synow ie Polski m ają przy 
m ierać z g łodu? Czy w dalszym  ciągu  P olska  ma 
pow iększać i budow ać w ięzienia, dom y popraw y

i dom y w ariatów  — zam iast kościołów , szkól i och ro­
nek?

N ależałoby Pana M arszalka poprosić, aby kate­
goryczn ie  zażądał róv, uoupraw nienia dla w szystkich 
Polakom . Jeżeli B oiska istotnie taka biedna, niech 
yy znoszeniu tej biedy okażą solidarność w szyscy  
bracia  rodacy, niech na ołtarzu je  ni® braknie odpo­
w iednich  o fia r  od w szystkich . Przecież i p. M arszal­
kow i nAisi byń'_ znane, ż-e m łode potom stw o karło ­
w acieje, e’o ju ż kom isie poborow e n iejednokrotn ie 
stw ierdziły.

Żądamy7 kolon ii dla P olsk i, kogo do tych k o lo ­
n ii będziemy7 w ysyłać? S yci i m ożni nie pójdą, 
a g łodn i cherlacy  na n ie-się ,nie. przydadzą.

C zytałem  przed k ilka  laty, żc w Czefcliaeh spa­
liła  się jedyn a  fabryka  rękaw iczek. N iezw łocznie 
ogłoszono o tym  w ca łym  kra ju  i w ezw ano naród, 
aby do czasu odbudow ania  fa b ryk i n ikt n ic k u po­
wał i nie 'sprow adzał rękaw iczek z zagran icy. N a­
ród usłuchał, doczekał się odbudow y własnej fa b ry ­
ki rękaw iczek i tym  bardziej by7ł dm nny, że ubierał 
się w w yrób  kra jo  wy. ,

A  ja k  jest u naS? I
Do unia dzisiejszego sprow adza się z zagran icy  

ow oce i w ina bez których  m ożna się obejść. D l a  ko­
go? D la bezrobtnych? D la  em erytów ? O n ie ; dla 
uprzyw iliow aiijńili!

M em oriał w naszej spraw ie należałoby przesłać 
jeszcze naszemu N ąjprzew ielobn iejszym u A rcy b i­
skupow i K ard yn a łow i Pr>7masow7i H londow i. On, 
jako  duchow ej w ódz narodu, w spółczuje,.z nami. P o ­
skarżm y się i  jem u. Jego g lo s  w naszej spraw ie nie 
przebrzm iał b y  bez skutku.

M y pokrzyw dzeni em eryci pow inn iśm y katego­
ryczn ie  zażądać od naszych cia l ustaw odaw czych  
uchylen ia  krzyw dzącego dekretu i w ynagrodzen ia  
krzyw d przez dekret pow stałych .

Za czasów  n iew oli u-ezyli nas rodzice nasi, że 
z w rogiem  należy w ałczyć i jeszc7xi raz w alczyć aż 
do zw ycięstw a, żo lep iej zginąć, niż w n iew oli żyć. 
A  dziś z jak ich  to pow odów  krzyw dzą nas sw oi? 
C zy m am y znosić te k rzyw dy w m ilczen iu  jak  hc- 
loci?

N apoleon I  pow iedział o P olakach :
Jest to naród nam iętny i lekki. W szystko rob i 

się u nich  przez fantazję, nie zaś przez system . Ich  
entuzjazm  jest gw ałtow ny, ale nie um ieją go ani 
uregulow ać ani utrw alić. Ten naród nosi sw ój upa­
dek w sw oim  charakterze".

C zy chcem y potw ierdzić tę ponurą ocenę N apo­
leona? Z  pew nością  n igdy, p rzen igdy! Trzeba 
w ięc dow ieść, że nasz naród nosi rów nież dostatecz­
ną podstaw ę do sw ego odrodzenia w sw oim  charak­
terze, że naród  pisk i podnosi się m ocą sw ej w oli, 
sw ego pośw iępenia i bohaterstw a, n ietylko na polu  
walki- orężnej, lecz i na polu  w alk i w ew nętrznej
0 najw yższe m oralne w artości: o spraw ied liw ość
1 praw dę

W . K.

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA TRZECI KWARTAŁ!
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G D A Ń S K
N a z-ebraniu Stow arzyszenia  E m erytów  P olsk ich  

w Gdańsku zapadły następująeę u chw ały :
1. C złonkow ie Stow arzyszenia  E m erytów  P o l­

skich w Gdańsku dom agają  się stanow czo, aby spra­
w a zniesienia dekretu em erytalnego z r. 1935 została 
n iezw łoczn ie um ieszczona na porządku dkicnny.ni te­
goroczn ej nadzw ycza jnej sesji C ia ł U staw odaw czych . 
Spraw a ta je-st tym  pilniejszą, że 'dokonana d ekre­
tem  ni-cuspra wiedli uriona obniżka  g łodow ych  uposa­
żeń em erytów  państw ow ych , pozbaw ia olbrzym ie ich  
w iększości n iezbędnych 'środków  utrzym ania  i p o ­
grąża ich  w rosnącej z m iesiąca  na m iesiąc nędzy. 
O ilep chodzi specja ln ie  o -em erytów gdańskich  to 
spraw a uchylen ia  dekretu z listopada 1935, w inna 
bM  ^traktow ana także ze w zględów  prestiżow ych , 
ażeby em eryci P o la cy  n ie  byli gorzej traktow ani od 
sw yoh kolegów  N iem ców , a to tym  bardziej, ż,e prawa 
ich  nabyte, przy  p izy jęe iu  do służby polsk iej zostały 
im  zagwarantow ana.

Obecne stanow isko R ządu w stosunku do nich, 
uw ażają oni jako  k a rę fta  to.regf z w łasnej w oli i li 
ty lk o  z p o ttu c ia  p a tr io ty czn ego  zgłosili się do służby  
polsk iej.

Pozostaw szy bow iem  w służbie W oln ego  M iasta 
Gdańska b y lib y  uniknęli tego|ęiosu.

2. Spraw a zniesienia dekretu em erytalnego 
z r. 1935 w inna być załatw iona na tegoróóznej nad­
zw ycza jnej sesji C ia ł U staw odaw czych  zwłaszcza, że 
R ząd w osobie*" P anów  P rem iera  i W iceprem iera , 
oraz Sejm , a takża szeroka op.inia społaęzaństwa 
uznały krzyw dzący  charakter dekretu z listopada 
1935, a naw et Pan M inister Skarbu  w staw ił do bu­
dżetu narok 1937-38 kwotę 6.900.000,— z] na ozęsćiiowe" 
choeiażby złagodzenie krzyw d  w yrządzonych  em ery­
tom  przez dekret.

S tow arzyszen ie E m ery w w  P olsk icn  na ob tia rze  
W . M. Gdańska  

P rzew odn iczący : Sekretarz:
Em er. p ro f. Br. Gaweł T. K lim kiew icz

K O Ł O M Y J A
O D E Z W A

do vś$zyf>tkich państw ow ych  P . T. E m ery tów (tek ), 
w dóic i s ieró t po em erytach , dotąd na. P okuciu  wie- 

zrzeszonych .
„P o k o e i i  Zw iązek -E m erytów " w K o łom y i ape­

low ał n iejednokrotn ie, d o 'em ery tów  w spraw ie zrze­
szenia się w jedn ym  stow arzyszeniu, n iestety dotąd 
bezskutecznie. Coraz boleśn iejsza  obniżka pob iera ­
n ych  em erytur, pow tarzająca- 'śi-ę oct-ń-ciu lat, 1 to na 
różne soposoby, bądź przez zw ykłe zm niejszanie p o ­
borów , bądź przoz obciążenia poborów  różnym i 
opłatkam i, a szczególn ie specja lnym  podatkiem , 
bądź też przez zm niejszenie lat służby, przez P a ń S  
stw o przyznanych , nalej, p jzygotow an a  now a usta­
w a em erytalna, która  m a znów zum ie jszy-p^emery- 
tury, obciążyć jo  opłatą, 10% i przynieśósjinne n ie ­
spodzianki, zm usza r.as do w ydania  n in ie jszej odez­
w y, by  w szyscy  crnersci z ca łogo Pokuoia- zrzeszyli 
stę i siln io zo rg a ń z o w a li w  P okuck im  Zw iązku 
E m erytów , celem w spólnej obron y  przed jń ż istn ie­
ją cy m  i w przyszłości g rożącym  niebezpieczeństw em , 
naszych  i tak już nędznych poborów .

Trudno p rz j puścić, by poszczególn i em eryci! nie 
zdaw ali aobie sprawy z tego, jak  groźne nad nim i 
w isi nićbezpieczi ństw o ustaw icznego u jm ow an ia  im 
niezbędnych  środków7 do życia.-N.ie m ożna pojąć, żeby 

E m e ry c i nie zorientow ali się, żo ty lko zjednoczone, 
silno zorgan izow anie się m oże nas uehronięjjprzed 
g ł o do w ą  śm - er c- ią

M ałopolska posiada 47% em erytów , lecz orga n i­
zacja  ich jest w stanie pożalow7ania godnym , tak, żo 
są ord nas. szarym  końcu, organ izacy jn ym , m im o iż 
liczne Zrzeszenia E m erytów  n aw ołu ją  nas w szyst­
kich  do zorgan izow ania  się i łączenia  w  silne zw iąz­
ki na sw oich  t-erenach, a naw et zaleca ją  p iętnow ać 
tych  op ieszałych  emerytów7, którzy, się ulćhylają od 
w stąpien ia  do Związku w yk azu jąc im, że p rzyczy ­
n ia ją  się do zm niejszenia siły, tak potrzebnej do 
obrony  praw  em erytalnych, że postępu ją , wT czasie 
w spólnej n iedoli, p:io P ° koleżeńsku, n iem oraln ie- 
i niegodziw i©  i chcą zyskiw7ać kosztem  i pracą  in ­
n ych  kolegów7, bez pom ocy  i trudu ze swej strony. 
To też ośw iadczam y:
1. że dążeniem  naszym  sta łym  b y ło , je s t  i będzie 

skupić w szystk ich  em ery tów  w siln ej organ izacji 
bo  ty lko m ocny, skonsolidow any front, m oże nam 
dać w id ok i pow odzen ia ;

2. żo nię^phodzi nam  o zebranie m ajątku  z składek 
członków  i d latego g o tow i jesteśm y obn iżyć skład 
ki naw7et na 30 gr. m iesięcznie, byle  taóc zrzeszyć 
w szystk ich  i wTykazać silę Zw iązku E lnorytów . 
P ros im y  przede w szystkim  tych  em erytów , k tó­

rzy  są dostatniej uposażeni, dla k tórych  drobna 
składka n ie rob i różn icy , ażeby przystąp ili do 
Zw iązku  i p op arli w ielk ie  rzesze -biednych em ery­
tów , w zyw am y gorąco  w szystk ich  em erytów7, nawTet 
n a jgorze j uposażonych  o w7stąpienie do Związku, 
gd yż  w łaśn ie ich uposażeń należy w7 pi-e.iwvs.zyin rzę- 
clzio bron ić. O baw iam y się: bow iem , żeby . z pow odu 
b iern ości em erytów  m ałopolsk ich , k tórzy  stanow ią 
na jw iększy  procent, bo praw ie połow ę ogółu  em e­
rytów , przeciw  którym  przew ażnie było skierowane-' 
zm niejszanie lat em erytalnych, n ie spotkała straszna 
n iespodzianka w postaci now ych  obciążeń, lij now a 
ustawa em erytalna, p rzyzna jąc znośne p ob ory  Ma 
em erytów  na terytoriach , gdzie są siln ie zorgan izo­
w ani, nie znalazła sposobu dla em erytów  m ałopol­
skich, odpow iednio ni-ezorganizow anych i nio przed­
stawi a jącyeh  takiej siły, z kt< vą trzebaby się liczyć.

W zyw am y7 i p rosim y  wrszystkich  do zrzeszenia 
się w naszym  Związku, póki czas. byśm y m ogli w y ­
sy ła ć  ja k  n a jw ięce j dclaghtów  n am góln e  zjazdy, Za-

S&aaczńmy dodatkow o, że tu tejszy  Związek w ystępuje  
w - spraw ach  dotyczących  ogółu  em erytów , służy 
rów nież bezinteresowni!®; po jedyn czym  członkom , 
a naw ot n ieczlonkom , w różn ych  spraw ach osob i­
stych  da jąc poradę, pom oc i pośredn ictw o.
Zarząd „P o k u ck ieg o  Związku E m ery tów “ w K o ło m y i

(P rzypisek  R eda k cji: 0dezw7ę pow yższą pow inni 
dokladnię przeczytać i zastosow7ać sie, do n iej w szy­
scy em eryci na ca łym  obszarze R zeczypospolite j).

K R A K Ó W
P rotestacy jn e  • zgrom adzenie em erytów  k o le jo ­

w ych w K rak ow ie  odbyło się pod  przew odnictw em  
kol. iP ellara  w ogrodzie  ZZK ., na którym  referat
0 położen iu -em erytów  i o oboermj sytuacji, w y g łos ił 
kol. M.astek.

C złonkow ie K om itetu  K a b a t i Słą-ozek złożyli 
sprawozdanie, z delegacji do Rządu,. Sejm u i Senatu, 
ostro krytykując, bagatelizow anie- spraw  em eryta l­
nych przez czynnik i m iarodajne.

W  dyskusji m óivoy z oburzeniem  protestow ali 
przeciw  bezpraw iu i krzyw dzić, *jaką em erytom  w y ­
rządźmy), zab iera ją cg im  25% służby zaborczej. Do 
P ana Prezyd-enta R zeczypospo1 it-ej P olsk ie j w ysłano 
depeszę następu jącej trnśc-i:

„P rezyden t Rzp. P olsk ie j W arszaw a.
Zgrom adzen i em eryci w K rak ow ie  proszą u sil­

nie o w staw ienie noweLi dekretu em erytalnego na 
porządek dzienny obradu jącego Senatu".

R ów nież została -uchwalona następująca rezo­
lu c ja :

„Zebran i em eryci, w dow y  i renciści po w ysłucha­
niu  spraw ozdania  o losie p ro jek tu  rządow ego m aja 

rhego m -egulow ać kwosti-ę obniżonych  zaopatrzeń
1 rent ućljw ala ją :
1. podnieśli g łos  jak  na jen erą ićzn icjszego  protestu  

przeciw ko n iepostaw ićn iu  spraw y em erytów  na 
porządku dziennym  obrad nadzw ycza jnej sesji 
sejm u i Senatu uw ażając, że je s t  to lekcew ażen ie  
tra g iczn ego  położenia, ludzi pracy, k tó rzy  dla 
P aństw a oddali sw e siły,,'a kdóryćh wproncadzona  
obniżka w ysłu g i em ery ta ln ej dobrze n a b y te j  
i op łacanej o 25;% po w iciu  ju ż  poprzednio doko­
nanych  bniżkach zaopatrz>eń, zepchnęła na. dno 
n ędzy i  n iedostatku , — skazu jąc ich na w y g ło ­
d zen ie; ..

2. dom agać się by  Rząd spraw ę zaopatrzeń  em ery ­
talnych  przeprow adził p rzez  Senat -,w obecn ej 
sesji n a d zw ycza jn ej;

3. Wezwać posłów  i senatorów  do za jęcia  się pow yż­
szą sprawą, by  p o łoży ć  kres bezprzykładnem u 
w praw orządnych  pań/stwateh, odbieraniu praw  
n abytych  i skazyw aniu  em erytów  na śm ierć 
g łod ow ą ;

4. dom agać stę ja k  n a jk ategoryczn ie j natychm ia­
stow ego z n iż e n ia  podatku nadzw yczajnego.

Z w iązek Z aw odow y P racow n ików  K olcjoąnych  
R zeczy p o sp o lite j-P o lsk ie j. -  — -

CIIOJNJCL
N a naszem m iesięcW em  zebraniu w dniu 2-go 

czerw ca  1937, zebrani stw ierdzili z ubolew aniem , że 
pom ipic najin tenzyw niejszyoh  żabtfegów Stałej D ele­
g a c ji  Zrzeszeń E m erytalnych , dekret z 22. listopada 
1935 r. nie został u chylony, jakkolw iek  Rząd przez 
usta sw oich  k ierow ników  a to tak P anów  P rem iera  
ja k  jteż W iceprem iera  dał wiążąco- zobow iązan ia  tak 
Stułęj D elegacji, jakoteż C ia łom  .[Ustaw odawczym , 
iż krzyw dę wyrządzoną em erytom  napraw i.

P odobne ni eu ostrzym y w ani e zobow iązań pyzez 
najkcim petontniejsze s f e ł f t  nie p rzyczyn ia  się do 
k on so lid acji narodu, n ie budzi zaufan ia  w szerokich 
m asach społeczeństw a i  m oże odbić się fataln ie na 
jeg o  zw artości.

Zebrani w yrazili przekonanie, żo nasze cia ła  
ustaw odaw cze, o ile chcą utrzym ać kontakt ze spo­
łeczeństw em  i m ają  pretensjo do S p rezen tow a n ia  
N arodu, w ycią gn ą  konsekw encjo z n iedotrzym ania  
przyrzeczeń  i upom ną się o n ie na w łaściw ej drodze.

Zebrani zaproponow ali zm ianę S tatu tu  ok ręgo­
w ego w ten sposób, b y  organ izacja  em erytów  obe j­
m ow ała rów nież em erytów  sam orządow ych oraz 
w dow y i s ieroty  po nieb, — w końcu  zwrepiłi się 
z gorącym  apelem  do w szystk ich  em erytów , by  łą ­
czyli się i przystępow ali do organ izacji ze w zględu 
na konieczność zaostrzon-i-a w alki o nasze prawa.

OTIPOWIEDZt ADMINISTRACJI
W Pan Lange Jan Chojnice, adres dokładny 

u p ra s z a m y z ap od a 6. 
Filia Okręg. Z w. Emerytów Kępno. MaH«'-! 

niak Jan nie przedplae-ił prenumeraty za II  
kwartał 1937 r. 

W Pan L. Z. Lwów 14. Ad res p. Manu g. 
Grzeg. Poznań, Ogrodowa 16/7. 

W Pan Gruszecki Stanisław, Kołomyja. Pre­
numerata zapłacona do końca lip rai br., dopła­
cie prosimy 1 zł za III  kw. br. 

W Pan Przesdink Józef —  Leszczyny. Pre­
numerata zapłacona tylko do końca sierpnia'br. 
upraszamy -dopłacić 50 gr za Ii I kw. .1937 r.

Poszczególni P. T. Prenumeratorowie za- 
wbuhtmiają Administrację „Emeryta44 o swoim 
wyjeździć na letnisko, piezapodajac jednak na 
,jaki czas tam wyjeżdżają co komplikuje wysył 
ltę czasopisma, i naraża Administrację na nie­
potrzebne koszta przesyłki.

O G Ł O SZE N IE
Korzystna sprzedaż willi czter-oimeszkanio- 

we;j. Ogródek. -J/lica Warszawska. Długotermi­
nowa amortyzacja, Wplata 8500 zd. 

Zgłosżenia Administracja Emeryta.

Odpowiedzi Redakcji
W P a n  K iick i. — P ragm atyka  służbow o upraw ­

nia urzędnika państw ow ego do w glądu  w tabelę kw a­
lifik a cy jn ą , natom iast n ie  istn ie je  przepis, k tóry  da­
w ałby m ożność urzędnikow i przeglądania  jogq  akt 
osobow ych.

W obec, braku  takiego przepisu, w ładze służbow e 
odm aw ia ją  w glądu  do akt personalnych.

Składki w płacane do ZU P U  po spensjonow arJu, 
z tytu łu  ćzf4sowęgo zatrudnienia w charakterze kon­
traktow ym , czy też tym czasow ym  itp. n ie będą prze­
lew ane do in sty tu cji w której em eryt poprzednio słu ­
żył.1 B y łob y  to Zresztą bezcelow e, gdyż ;£akie przele­
wanie i tak nie zw iększyło by  zaopatrzenia einery- 
taingo. M og łoby  jedyn ie, o ile.-trwało czas p rzep ‘.sa­
ny  ustawą, dać podstaw ę do zaopatrzenia z Z U P p .

W id m  Sokół. — .N iestety , tak ie , decyzje M in i­
sterstwa K om u n ikacji, naszym  zdaniem  niesłuszne, 
otrzym ują  także i inni K oledzy  K olejarze. P rzeciw ­
ko tej decyzji, p rzysłu gu je  skarga do N. T. A., k tó re j 
ze w zględu na szczupłość należnej sum y n io  radzim y 
w nosić, gdyż  koszta  skargi są dwukrotnie- wyższe- 
od sam ej pretensji.

W szystk ie  innE  w ła d zę ' w y p ła c iły  i w yp lata ją , 
nadai n ieslusznio potracone kw oty.

Skarga do Ną'jw. Trvb. A dm . w inna być w nie­
siona w ciągu  60 dni od dnia doręczenia decyz ji 
i m usi być podpisana przoz adv7okata. W zo ry  skarg 
znajdu ją  'się w naszym  posiadaniu.

W P a n  L ity ń sk i. — P ism o z 10. czerw ca br^ 
przyszło zapóźno, n itf m ogło  być zam ieszczone w w y ­
drukow anym  ju ż w ów czas num erzęrl2.

O dpis tego pism a u jęty  w form ie  p rośb y  prze­
sła liśm y pod w skazanym  adresem-. O dpow iedzi n ie  
otrzym aliśm y, przypuszczam y jednak, że prośba  zo­
stanie uw zględniona przez K ongres.

W P a n  K a sp rzyk ow sk i: — M ow y poszczególnych  
delegatów  um ieszczano w spraw ozdaniach  z waż- 
n ie jszyeh  Z jazdów  i W ieców  m ają. sw oje  zasadircze. 
znaczenie, gdyż  z nich dow iadu ją  się ci, którzy: o tym. 
w iedzieć pow inni, jak ie  n astroje  panują  wśi d sze­
rok ich  rzesz, jak ie  zagadnienia roztrząsane sa. pu ­
blicznie, z ja k ie jra tron y  , odchodzą poszczególn i lu ­
dzie dc new nych  problem ów .

N ależy pam iętać, żo prasa dociera  tam, gdzie- 
nikt nie łotrze, byw a  czytana tam, gdzie nie. czyta, 
się z zasady żadnych m em oriałów , ani petycy j.

T o jest propaganda prasow a naszej spraw y i to 
w na jlepszym  gatunku, o czym  m ieliśm y sposobność 
przekonać się naocznie.

Za uznanie dziękujem y, m m ej pesym izm u n ie  za­
szkodziłoby, poco  zatruw ać życiK sob ie  i drugim ? .

Z w stępnym i w yw odam i należało zw rócić ' uę- 
w  przeciw ną stronę, tak p rzyn a jm n ie j w yn ika  z licz ­
nej k orespon den ej, nadchodzącej do naszej R edakcji.

O u lgach  k o le jow ych  p isa liśm y w ielokrotn i o, 
spraw y te j n io poniecham y. — „Zespołu " i jeg o  spra- 
v ek nie znam y, na naszym  terenie n ie żerow ał, m o­
że Pan  to opisze.

W P a n  Stecuhi. — Z pana w ielk i gaduła. P od z i­
w iam y zdolność ględzenia na jeden  tem at przez oale 
życie. N ie zazdrościm y otopzen; u. D laczego n ie  czyta  
Pan dok ładn ie ! M a P an n io "zasadn ion o pretensje- 
do redaktor a*, o w iny  n io  popełnione.

Z sw oim i żalam i w inien  Pan zw rócić się w prost 
do autora.

„K an d yd at na E m e r y t a — D zięku jem y za p rzy ­
pom nienie, w ykorzystu jem y.

W P a n  Łoboz. — R zecz dobra lecz za ostra i nie 
na czasie, m usi być przepracow ana. Tak um ieścić 
jak  jest, nie m ożem y.

Zuriązek E m ery tów  w S -n ia tyn ie.— O dpis w y ro ­
ku N ajw . T ryb. A dm in. z dnia 9. kw ietnia 1927 L re j, 
1903/25 Nr 1188 ętuz-ekający, iż dodatek aa żonę p rzy ­
słu gu je  em erytow i rów nież w w ypadkach , g d y  m ał­
żeństwo zostało zaw arte ju ż po przeniesien iu  /t a  

•ęmerytnrę og łoszony  został w ‘N r 6/36 „E m eryta  .
N a jw yższy  T rybunał A d m in istra cy jn y  za ją ł sta­

now isko, iż a7-t. 20 ustaw i em erytalnej z d n ia ^ ll-go - 
grudnia  1923 Dz. ust. N r 6/24 poz. 46 przyzna je  em-Or- 
ry tow i praw o do pobieran ia  dodatku, na żonę.

P oniew aż z w yraźnego tęgo przepisu  ustawy nie- 
w ynika, by  em eryt, k tóry  zaw arł związek m ałżeń­
ski po przeniesieniu  w stan spoczynku, n ie  mml 
praw a do pobieran ia  dodatku na żonfjjj dm ow ne za­
łatw ienie jeg o  w niosku n ie  m ożna uznać za p raw m e- 
uzasadnione. • 7 ■

U w zględnić poza tym  r ile ż y  -ów m ez  ok olicz­
ność, że w m yśl ustępów  2 i 3 art.. 93 pow yższej 1 sta -, 
w y  em erytalnej, oraz w ielokrotnych  w yjaśn ień  
N ajw . Tryb. A dm . a w szczególności w s p r a w ie  O le­
w ińskiego lre j. 1268/24 (porów naj w yrok  N r 597) p fa - ' 
wa n a byte przez em eryta  z p oprzed n iej u staw y em e -- 
ry ta ln e j uznaji sic uża n ic n a ru śza ln ^ r .

Otóż pom im o tak iego zasadniczego orzeczenia 
N. T. A . M inisterstw o Skarbu odm aw ia dodatku na 
żon ę ’ em erytom , k tórzy  po przejściu  na em eryturę. 
zawarP związki m ałżeńskie,. zwłaszt za pe r-oku 1932, 
uzasadniając odm ow ę t:7nl. że. art. 20 ustaw y em e­
rytalnej został w  r. 1932 uchylony.

Stanow isko takie jest naszym  zdaniem  niesłusz­
no w obec em erytów , spensjonow anych  przed rokiem  
1932, gdyż ich obow iązu ją  przepisy  tej, ustawy c m i /  
ryta l tej, która  obow iązyw ała  w  ch w ili icli prz&a- ’ 
śćia  na em eryturę. __ .

P rzeciw ko takiej decyz ji w niósł jeden z naszych 
członków  skargę do N. T. A . należy zatem odozekac 
orzeczenia N T A  po czy je j stronie jest słusznosc,

•Numeru zarządzenia M in isterstw a K om u n ik acj. 
o przyznaniu  u lg  k o le jow ych  dla żon em erytów  k o ­
le jow ych  n ie znamy.

O G Ł O SZE N IE  
Sprzedam  w Makowi© Podhalańskim , dom ek 

o 4 pokojach , dw óch kuchniach i około  1.000 m. o g ro ­
du. Poloż»ufe"ślię.zne, m iasteczko, las, rzeka. O ferty  
pod „S lo fice" do „E m eryta".

OGŁOSZENIE 
Wdov po urzędniku kolejowym, zamieszkała 

stałe w Oliwiie- koło Gdańska, hliisko ptażv i lasu 
przyjmie letników po cenach minimalnych.

Adres: Wanda Mrzyk, Oliwa, Jalinstrasse 21.
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